
Gazeta Wyborcza - Wrocław
Wrocław 
23-02-16 
DZ. / Nr 44 G6S

Tokarczuk o święcie i strachu w teatrze

- Nie mam wątpliwości, źe oglą­
dając „Dziady” bez skrótów, 
braliśmy udział w wydarzeniu 
historycznym, bezprecedenso­
wym. Cieszę się, że mogłam być 
w gronie osób, które brały 
udział w tym święcie - powie­
działa „Wyborczej” pisarka Olga 
Tokarczuk.

MAG 

- Pierwszy raz mieliśmy okazję 
wysłuchać, a przede wszystkim 
obejrzeć ten tekst w całości. I od 
razu pojawiły się nowe refleksje, 
nowe rozpoznania W tę sobotnią 
noc, kiedy słuchałam „Ustępu” do 
III części „Dziadów”, odkryłam 
wrażliwość społeczną Mickiewi­
cza, jego dar obserwacji, przywią­
zanie do detalu, reporterski roz­
mach i talent socjologa.

Mam wrażenie, że jako pierw­
szy z polskich intelektualistów wy­
kazał się tak czujnym węchem 
- pokazał w carskiej Rosji to, co 
później zamieniło się w totalita­
ryzm, a co w dalszej perspekty­
wie w czytelny sposób łączy się 
z systemem sowieckim. Mimo że 
to przedstawienie powstało bez 
wsparcia ESK, to dla mnie jest ono 
-jak dotąd - najważniejszym wy­
darzeniem w roku jej obchodów,

Olga Tokarczuk z reżyserem 
„Dziadów” Michałem Zadarą 
podczas przerwy w spektaklu

zarówno z perspektywy intelektual­
nej, jak i wspólnotowej.

To peda polskiej kultury, która po­
winna pozostać w repertuarze tea­
tru na lata. Nie wyobrażam sobie, że­
by wskutek zmian personalnych Te­
atr Polski przestał grać „Dziady”! Jed­
nocześnie więc temu entuzjazmowi 
tow arzyszy strach o przyszłość tea­
tru, związany z wygasającą umową 
Krzysztofa Mieszkowskiego. Wyda- 
je mi się, że po premierze „Dziadów” 
dyrektor Polskiego powinien dostać 
medal i nominację na kolejne lata, o


